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Z meczu Polska—Węgry 0:2

Z zaw odów  K raków -B udapeszt 0 0. Zaw ody te były p aw dziw ą b iesiadą sportow ą. Drużyna k rakow ska zaprezentow ała gr?, p rzew /ższającą  pod k a?d / m  w zgl?dem  
gre drużyny polskiej reprezentacji. Żywiołow e tem po, doskonale  zgranie i nadzw yczajna am bicja  K rakowian. Publiczność rozentuzjazm o wana rk la sk iw  naszych  g ra ­
czy W earzy nie spodziew ali si? podobnej gry u przeciw nika. Ilustracje pow yższe p rzed staw ia ją : 1) Przyw itanie drużyny w ęgierskie). 2)  N iebezpieczni sy tuacja  poc

bram ką W ęgrów. ____ • -„j

Żądajcie „Nowości Ilustrowanych” 11!

. Z 'm eczu  P o ls k a —W ęgry  0:2 (0 :0 ). !) R eprezentacja w ęgierska. 2) Goerlifz b ron£karnego  z pow odzeniem . 3) Odparcie n iebezpiecznego ataku w ęgierskiego

Z meczu Polska-Węgry 0:2 
i Kraków-Budapeszt 0:0.
Reprezentacja polska, która wystąpiła do walki 

z Węgrami, zawiodła w zupełności pokładane w niej 
nadzieje. Wprawdzie trudno było liczyć na zwy­
cięstwo drużyny polskiej, jednak powszechnie spo­
dziewano się wyniku korzystniejszego dla nas, 
choćby ze względu na okoliczność, że bawiąca 
w Krakowie reprezentacja węgierska nie należała 
do najlepszych i że poziom footbalu węgierskiego 
w ostatnim czasie wogóle się obniżył. W repre­
zentacji polskiej, składającej się z wyjątkiem obrony 
(Kaczor i Olearczyk) wyłącznie z graczy „Pogoni" 
lwowskiej, zawiódł szczególniej atak, zwłaszcza 
po pauzie, nie mogąc utrzymać piłki, ani paru mi­
nut, grając bezi elowo i chaotycznie, przez co wpły­
wał deprymująco na iinję pomocy, która zmuszona 
była grać stale defenzywnie.

Bohaterem dnia był lewy obrońca, Kaczor, ży­
wo oklaskiwany przez publiczność, likwidując raz 
po raz groźne ataki Węgrów, w czem dobrze mu 
sekundował OlearczyK. Górlitz w bramce wykazał 
wysoką khsę, jednak ponosi w zupełności winę 
za przepuszczenie pierwszej bramki, nie starając 
się jej obronić.

Drużynę węgierską cechowała doskonała tech­
nika, opanowanie piłek i szybka orjentacja, które 
to cechy zademonstrowali nam po przerwie. Do­
skonałą parą obrońców okazali się bracia Foglo- 
wie, tworząc mur nie do przebicia. Trójka ataku:
Takacs, Holzbauer i Winkler, stwarzała wiele gro­
źnych sytuacyj i tylko, dzięki niecelności strzałów, 
nie zdołali oni powiększyć cyfrowo wygranej. 2 m eczuJW ęgry— P o lsk a ;2 :0  (0:0): W idok na boisko w czasie zawedów. F ot. skryntowicz. ^

Rehabilitacją sportu polskiego było spotk?nie . . .
Kraków-Budapeszt, które zakończyło się wynikiem prezentacji. Żywiołowe tempo, nadzwyczajne zgra- Ilustracje nasze przedstawiają poszczególne ,̂ mo- 
0:0. Team Krakowa wykazał grę, przewyższającą nie i szlachetna ambicja Krakowian zasługują na menty ze spotkania Polska-Węgry i Kraków-Buda- 
pod każdym względem grę drużyny polskiej re- najwyższą pochwałę. peszt. ----

Z meczu Kraków-Budapeszt 0:0.


